
JE 91. Krabów 22 Kwietnia —  Piątek. Rok 1853.
W ychodzi K rakow ie

codziennie o godzinie 8 Ya rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W KRAKOWIE m ie s ię c z n a  6 z łp .  k w a r ta ln a  1 5  z ip .

w  k r a j u  kw artalna razem  z p rzesy łką pocztową 8 zlr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 
R ynku N r. 45  3.

P ien iądze przesy ła ją  się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA 
e x p e d y c y t  c z a s u  wyraziwszy n a  k o p erc ie : „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju  

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k sięg arsk ie , handlow e , przem ysłow e
rolnicze itp .

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, k u pna , dzierżaw  itp . 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 8 g r, 
następne po 3 grosze —  z d o p ła tą  10  krajcarów  za każdą  
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nięfranJcowane nieprzyjm ują t i ( ,  w yjąWS2y 0(j  stałych lub 

znanych korespondentów.

N um er pojedynczy kosztu je  i o  groszy.

S io r e § p o 9 d c s f j a  C zasu .
W i e d e ń  19 kwielnia. 

a  Dzisiejszy półurzędowy artykuł L lo y d a , zawiera 
wszystko to, co wam w kwestyi która w tej chwili wa­
ży się między Auslryą i Piemontem, od dawna doniosłem. 
Gabinet tutejszy w yszedł w tej chwili ze stanowiska p rze -  
dewszystkiem politycznego, uderzając na majątki wy­
chodźców lombardzkich, jako na środek do popierania za­
machów rewolucyjnych. Piemont opierając się temu po­
stanowieniu, mógł liczyć na posłuchanie w Wiedniu o tyle,
0 ileby udowodnił,  że wychodźcy naturalizowani i pod­
dani pod jego prawa, od udziału w tych występnych za­
machach byli wolni. Potrzeba było jednem słowem starać 
się porozumieć w Wiedniu, a nie g rozić ,  i przedewszyst-  
kiem niewołać o pomoc i radę do Paryża i Londynu, 
l.abinet turyński biorąc tę drogę i celu swego niedopiął,
1 w złej postawił się pozycyi, gdyż odkrył swą poryw­
czość a zarazem  swą słabość. Jakoż ani Anglia, ani F ran-  
cya nieoświadczyły się za je g o  wezwaniem, i przeciwnie 
ta ostatnia przesłała  do Turynu stanowczą rad ę ,  do po­
rozumienia się i załatwienia sporu przez układy przyja­
cielskie. W yj i  zd hr. Revel niezmienił stanu rzeczy. Ga­
binet tutejszy je s t  gotów do pojednania s i ę , lecz nieod- 
stąpi od położonych przez się warunków, a między niemi 
stanowisko teraźniejszego dziennikarstwa piemontskicgo, 
może zająć pierwsze miejsce. Hr. de Rechberg wyjeżdża 
z o b s z e r n e j  w tej mierze do Medyo anu instrukcjami

Wystąpienie policyi angielskiej w Londynie, daje do 
mniemania, i e  rząd angielski uczuł potrzebę zbliżenia się 
do Austryi.  Polrzeba ta zdaje się że wynikła ze składu 
interesów, nad któremi dyplomacya teraz rozmyśla w Ca- 
rogrodzie. Artykuł J. des D ebats nad tą całą kwestyą, 
k tórego wyciąg daje dzisiejsza P rcsse ,  uczynił tu pewne 
wrażenie.

Pani Grisi,  występowała wczoraj poraź drugi w b a l e ­
cie: die T ochler des B anditcn . Widziałem tę tancerkę 
przez lat kilkanaście w Paryżu. Zajmowała tam ciągle 
nierwsze miejsce. Zdaje mi s ię ,  że z przyczyn jej f izy ­
cznego obecnego stanu, niema siły i rzutności w ruchach. 
Lecz zawsze ta sama dokładność,  ta sama estetyczna 
przyzwoitość i ten sam pociąg. Publiczność przyjęła ją 
rzęsistemi oklaskami.

fS c rU n  18 kwietnia, 
f  W  obradach sejmowych nio zaszło w ostatnich dniach 

nic ważnego. Izba pierwsza nie miała przez kilka dni ża­

dnych posiedzeń, zba druga zajęta była obradami nad 
ordynacyą miejską dla sześciu wschodnich prowincyj, 
które w posiedzeniu so b o tn im  ukończyła. Projekt pra­
wa uchwalonego nie da zapewnje powodu Izbie pierwszej,  
do której wrócic musi, do odrzucenia g o ,  lubo zasada 
podatku postępowego, przec ;vyjt0 której j sba pierwsza by­
ła  się stanowczo o ś w ia d c z y ć } przyjęta kilku tylko g ło ­
sami przez Izbę ru g ą ,  uapotka niemałe trudności. K ó -  
tkość czasu w ynudzonego  dla czynności sejmowych, nie 
dozwoli jednak z u o  upierać się przy dawniejszem o -  
świadczeniu, inaczej i en projekt prawa musiałby być do 
przyszłej sesyi o i oczonym. j zj)a pjerwsza' przeciwną bę­
dąc z zasady p° a owi postępowemu (Progressivsteuer),  
oświadczy się P° 0 uo przeciwko niemu i w projekcie do 
prawa względem bpooutkowania j r(jg żelaznych. Gdy j e ­
dnakże prawo to z początkjem przyszłego roku ma być 
wykonanem, Izba 1 w tym przypadku będzie musiała u -  
ledz konieczności. Ioda tek  nałożony na cukrownie mniej 
znajdzie opozycyi. W skutku zawartych niedawno temu 
traktatów handlowo-celnych s ta ł  się i on już konieczno­
ścią. Izba druga nie mogła nawet już przeprowadzić za­
mierzonego w nim ulżenia przynajmniej dla pomniejszych 
cukrowni, któro więcej przemysł agronomiczny mają na 
celu. Zakłady te muszą upaść niezawodnie, jak w Księ­
stwie tak i w innych prowincjach. Większe tylko z nich 
utrzymać będą mogły konkurenc ją ,  przez co fabrykacya 
ta stanie się monopolem w ręku najzamożniejszych przed­
siębiorców. Czy finanse państwa i przemysł krajowy na 
tern zyskają , to czas pokaże. Podobny los czeka mniej­
sze gorzelnie krajowe, na które podatek ma być także, i 
to wedle wniesionego projektu p ra w a , bardzo znacznie 
p o d w y ższo n y m . Projekt ten zawiera wprawdzie pewne 
ulżenia dla g o r z e ln i ,  które ty lko  e c l  g o sp o d a r cz y  mają 
na względzie i wyrabiają tylko produkt gruntowy. Mimo 
tego projekiowona podwyżka podatku uważaną je s t  po­
wszechnie za tak uciążliwą, źe większa część g o rz e ln i  
bedzie musiała być z a m k n i ę t ą .  W e d łu g  n o rm y  p rz y ję te j  
w* prawie z d. 8 lu te g o  1 8 1 9  r. p o d a te k  ten w y n o s ił  od 
2 5  k w a r t  z a c ie ru  1 s rg .  6 3/4 fg. tojest b lisk o  10 poi. g r . 
od r. 1824 wynosił od tylko 20  kwart zacieru 9 poi. gr. 
od 1838 r. w skutku nowego postępu w fabrykac ji ,  wy­
nosił od 20  kwart zacieru 2 srg. tojest 12 poi. gr. Po­
nieważ od tego czasu gorzelnie jeszcze więcej się wy­
doskonaliły, tak, źe w dobrze urządzonych gorzelniach na 
1 kwartę okowity, czyli 2 0 kwa' t  zacieru przypada tylko 
podatek 6 do 9 fenigów czyb i  do 4 ' / a poi. gr., przeto 
dla wyrównania rzeczonego podatku z postępem fabryka-

cyi, wzmiankowany projekt do prawa w nos i , aby w g o ­
rzelniach przemysłowych podatek ten od 20  kwart zacie­
ru  wynosił nie 2 lecz 3 srg. czyli 18 poi. gr. w gorzel­
niach zaś gospodarczych nie 1 srg. 8 feg. czyli 10 polg. 
jak dotąd , lecz 2 '/a sr. czyli 15 polg. Przeciwko tak 
podwyższonemu podatkowi objawia się pomiędzy człon­
kami obu Izb wielka opozycya, i jak s ły s z ę , projekt do 
prawa tego nie ma nawet nadziei, aby się w komisyi u -  
trzymał. Z drugiej strony wątpić należy, aby rz d po­
przestał na proslem jego  uchyleniu. Czego nie osiągnie 
on w tej sesyi,  osiągnie w następnej, i jeśli nie wytarguje 
projektowanej, wytarguje zawsze częściową podwyżkę, 
wychodząc z przekonania, źe tylko wielkie wydoskona­
lenie gorzelni,  a nie wysokość podalku, je s t  przyczyną, 
źe dochód z niego od 1839 r. w którym wynosił 7 ,024,555 
tal. zniżył się w 1852 r. na 5 ,004,764 tal. tojest z 12 srg. 
%  fe- "a 7 s rg- 7/9 %• na g łow ę ludności. Ekonomiści 
tw ierdzą, że w skutku podwyższenia podatku dochód len 
więcej jeszcze się zmniejszy. Kto s ę z tego cieszy, to 
towarzystwa wstrzemięźliwości, których nawet wpływowi 
niektórzy projekt do powyższego prawa przypisują.

Wiadomy wniosek Cieszkowskiego, dotyczący pomno­
żenia zakładów naukowych w Księstwie, napotkał na o -  
pozycyą nietylko w dziennikarstwie pruskiem, lecz jak 
łatwo było przewidzieć, i w komisyi. edukacyjnej, która 
się niin w zeszłym tygodniu po dwakroć w kilkodzien- 
nych posiedzeniach, na których sam minister oświecenia był 
obecnym, zajmowała. Ani dzienniki, ani koinisya nie mogły 
darować szanownemu wnioskodawcy, źe stan wychowania 
publicznego w Księstwie pod panowaniem inteligencyjnych 
Prus nazwał s m u tn y m ,  i twierdzenie swe oparł na faktach 
i l iczbach , przeciwko którym trudno walczyć. Dzienniki 
wyprawiały zato gorliwego o oświatę krajową posła do 
królestwa kongresowego, aby tam jako w miejscu swego 
pochodzenia rozszerza ł promienie oświaty. Kto chce so­
bie dać świadectwo ubóstw a. ton n ie  może uciec się do 
le p s z y ę h  a rg u m e n tó w . Taki rodzaj p o lem ik i n a jle p ić j 
świadczy o prawdziwości skreślonego p r /e z  wnioskodawcę 
o b ra z u  w y c h o w a n ia  publicznego w Księstwie. Lecz i k o ­
inisya w długich swych naradach mało się w dawała w po­
lemikę przeciwko najważniejszym punktom wniosku, wy­
kazującym przedewszystkiem brak wyższych naukowych 
instytutów, natomiast szeroko się rozwodziła nad wycho­
waniem eleinentarnem, którego rozgałęzienie wnioskoda­
wca sam uznając, właśnie w stosunku do niego żądał po­
mnożenia zakładów wyższych. Przy dyskusyi obecny, miał 
on sposobność przekonania s i ę , z jaką  obojętnością, oraz
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Na dniu 12 marca zebrało się w mieście Chmielniku 
piędziesiąt kilku duchownych, stukilkudziesiąt obywateli 
starych wojskowych, urzędników, z bliska i dala przyby­
łych i wielka liczba mieszczan , włościan z dóbr dziedzi­
cznych Chmielnik i Łagiewniki, aby oddać ostatnią po­
s ługę  Kazimierzowi Tańskiemu, byłemu jenerałow i wojsk 
polskich. W tern licznem zebraniu , co oddawało hołd 
cnocie ,  zasłudze i miłości k ra ju ,  cztery w około trum­
ny stanęły  pokolenia. Dla jednych był towarzyszem, dla 
drugich zwierzchnikiem i przywódzcą; dla wszystkich przy­
kładem i żyjącą tradycyą wielkiej przeszłości. Znaleźli 
Się tam przy jego  trumnie zapomnieni, jakby z grobu po­
wstali żołnierze z legionów w łosk ich , legii nadwiślańskiej 
i paddunsjskie j, starcy z siwą brodą i ogorzałą twarzą, 
co nawykłszy żyć między olbrzymami, niechcą się bratać 
z obecnem pokoleniem i samotnie stoją w pośród dzisiej­
szej społeczności. Wieść o śmierci Tańskiego, wywołała 
ich Z domowej samotności; przyszli zapłakać nad trumną 
najstarszego może i najzacniejszego z pomiędzy szczu- 
nłetro ich koła. Łzy Ko n Sce p ły " ł« e  po tw arzach, do- 
v j  «, tvch hartownych duszach, wiek nieosłabiłwodziły, że w yen . w

życia , ■ * ł - Sc‘WI« były za se rc a ,  co poświęcały 
serca. A le ,  bo có t  »  Dy yswobo d ę ,  życie dla nadziei.
w szys tko , mają ek, • „ / : JV0ł 0 tego gościnnego stołu, 
Niezasiądziecie już wtęcćj koło g K .ETĘ: w

komina w Łagiewn kach i meusłyszycie tej gawędy pe ł­
nej prostoty, ale i pełnej ep1 'z,ięj poozyi, któ.ej się ni- 
gdy dosyć niemożna było «c ac. A le ,  bo cóż to było 
za życie człow ieka, który? J" wia czy stan jego  służby 
w 47 bitwach, i jakich bitwach miał czynny udzia ł ,  któ­
ry po Kościuszkowskiej wojme poszedł na Wołoszczyznę, 
przebył T u rc ją ,  w Stambule wsia na okręt i połączył się 
we W łoszech z kolegami co na innej drodze tam się do­
stali. Który odbył ws*yS‘kie Kampanie włoskie z legio­
nami, uczestniczył we >ys*Ys S1C walnych bitwach Wiel­
kiego Cesarza, a następnie krwawą wojnę hiszpańską z do­
borem polskiego wojska prze w a czył. Nieśmiertelny ten 
korpus, który podniósł d° nęjwyższej wojennej sławy 
Chłopicki, a któremu przyśw'®0” 1 Khcki, Sobolewski, Su ł­
kowski, Dobieccy, Kozietuls*'- iotrKrasiński ,  Niegolew­
sk i,  Łubieńscy i td . , liczył cl^ , e ‘ jjńskiego w swoich sze­
regach. Nio było też mars*8 ka francuzkiego, nie było 
członka rodziny cesarskiej) " ie było korpuśnego jenerała , 
z któryinby niebył w osobisDc 1 1 służbowych stosunkach. 
Świadek naoczny zjazdu królo,v w Effurc je> Wy Sf a n y przez 
Caulaincourta z najważniejs*emi * Petersburga depeszami, 
które ostatecznie wojnę w Y . udecydowały, jedno­
czy! w sobie podania pół ®ltUU 1 z zadziwiającą pamię­
cią umiał j e  uprzytomniać.

Kto z nas sąsiadów nieznał owej wielkiej skórzanej torby, 
z której dokumenta na utwief! zfn ie  swych opowiadań wy­
dobywał; kto z nas kochaneg0 b,nerf|ł« niewidzi w kurcie 
i w wielkich napoleońskich butne . ,  których do śmierci n ie-  
porzucił ,  mówiącego z zap m 0 wielkim człowieku i 
wielkich czasach , i często rozczu onego d o łe z  nad mar­
nością tylu poświęceń się ' usj‘ ®w*ń? Godłem je g o  było 
we wszy&tkiem co prawe i sz e tne usque ad  finem .—  
Nieopuścił bohatera, którego obietnicom wierzył. Kiedy 
w r. 1 8 1 5 ,  nowa organizacy8 wojska polskiego w Króle­
stwie nas tąpiła ,  zasłużony żołnierz Z8j ą ł  pod sztanda­
rem narodowym stanowisko i wkrótce dowództwo otrzy­

mał.®— Przed wypadkami r. 1 8 30 ,  Tański wyszedł ze s łuż­
by w stopniu jenerała  i osiadł na gospodarstwie, owym 
ostatecznym zawodzie polskiego szlachcica; o ra ł  tę zie­
mię, której niemógł obronić. Bóg b łogosławił widocznie 
prostocie i cnocie. Już nie młody, znalazł szczęście do­
mowe w związku odpowiednim sercu —  bez wielkich za­
chodów, z dziwną bezinteresownością przyszedł do zna­
cznego majątku, a jak Opatrzność była szczodrą dla n ie­
g o ,  tak i nieograniczoną szczodrotą dzielił się z p o tr z e -  
bniejszemi; prawdziwie na nim iściło się p rzysłow ie ,  że 
nikt się datkiem niezubożył. Ale nietylko pieniężną niósł 
pomoc każdemu: tych wspierał r adą ,  tamtych polecaniem 
u osób wysoko położonych, co rzadko odmawiały, kiedy się 
Tański wstawiał; stąd był całej okolicy patryarchą i nie­
mal opatrznością. Niewiem też ,  aby kto był szczerzej jak 
on kochanym i opłakiwanym.

Dał mu Bóg trzech synów —  pociechę i chlubę p °^e~ 
sz łego w ieku, dwóch starszych jedna choroba w j ‘‘ [Iel 
chwili zabrała. Podobne nieszczęście tylko czuli r ”  e 
oconić potrafią. Ale Tański miał od lat n a j m ło d s z y m '  ną 
w ia rę —  i w iedzia ł,  źe co Bóg d a ł ,  to « «  »  chrześci_- 
Zniósł ten cios nie ze sioiczną odwaga- kk(łIwiek sw o_ 
miśkiem p o d d a n i e m -  tylko u w a l ę ® ^  modUł Budo_ 
body umysłu niestracił ,  w porze nabożeństwa
wała też każdego , kto W,ojku, wysoka starego ż o | -
wstąpił do kościoła w rzed ołtarzem z takiem sk u -
nierza postać, ‘̂ ' na hyło wnosić, źe ta czysta d u -  
piemein ducha, ja- I niezmierne też stąd przynosił
skarbyB»nfłości "bliźniego, to była główna pięknego serca 

U ż a d n e j  n ie c h ę c i ,  żadnej żó łc i ,  wszędzie la ł  miód 
i enlói' miłości. —  Dl« tego ,  gdyby kto p y ta ł ,  za co T a ń -  
1 kj byf tak ogólnie i serdecznie kochany? bo kochał —  
K o c h a ł kraj,  kochał współobywateli , kochał włościan i 
s ług swoich —  i dla tego zapewne nie było  właściciela 
w kraju ca łym , któryby był tyle kochanym w tych w ła -



C Z A S .

pochlebnem dla miłości własnej zadowoleniem, członko­
wie komisyi traktowali stosownie do widoków i stanowi­
ska rządu kw estyą ,  którą już same skargi publiczne po­
winny były usprawiedliwić i dawno rząd zniewolić do u -  
czynienia jej zadość. Tymczasem komisya wolała uchy­
lić wniosek, zostawiając ministerstwu oświecenia zupełną 
wolność postąpienia w edług swej myśli i chęci. Minister 
obiecał postąpić w e d l e  uznanej przez siebie potrzeby.

Uznanie to ściąga się do utworzenia jednego  nowego 
gimnazyum; będzie wiele, jeśli się ściągać będzie i do 
rozszerzenia seminaryum teologicznego wydziałem filozo­
ficznym, to co już dawno, je szcze sejmom prowincjonal­
nym było przyrzeczonem i w zeszłorocznym sejmie na-  
nowo potwierdzonem zostało.Wniosek Cieszkowskiego nie 
byłby przy takim skutku nadaremnym. Mniejsza o publi­
czne nad nim obrady, których się snać komisya, uchyla­
jąc go, lękała, byle rzecz główna była dopięta.

Bawi tu teraz u dworu wiele gości zagranicznych, mię­
dzy nimi kurfirst hesk i,  który mieszka w zamku królew­
skim i przyjmowany je s t  z wielu honorami. W iadomo, ze 
synowiec j e g o , a naznaczony następcą t ro n u , Fryderyk 
książę heski,  zaręczony jest z córką księcia Karola, dru­
giego brata k ró lew sk iego , księżniczką Anną. Z powodu 
tych zaręczyn nastąpiło przybycie kurfirsta i wielu obcych 
gości. Kurfirst lubi teatr, mianowicie operę i balet. S ły-  
chać że przywołano z Lipska piękną tancerkę hiszpańską 
nanne Pepite de Oliva, aby w jutrzejszej reprezentacyi 
kurfirst miał sposobność ją  widzieć. Slub narzeczonych 
ma się odbyć w przyszłym miesiącu. Panuje tu zwyczaj, 
i e  cała wyprawa narzeczonych księżniczek, bywa na zani­
ku królewskim na widok publiczny wystawianą. Liczba 
ciekawych dam bywa zawsze bardzo wielką. Teraźniej­
sza wystawa oznaczona je s t  na dzień 15go przyszłego 
miesiąca.

Zimno nas nieopuszcza, mieszkania trzeba ogrzówać 
jak podczas zimy, na przechadzkę wychodzić się niechce. 
Na szczęście, źe publiczność ma nowe zajęcie: pomyka­
jące  się stoły. Czytam nareszcie i w Czasie dotyczące 
sprawozdania. Mniemałem już, że Kraków tak jest dumnym 
z wielkiego ucznia swego, który glob cały puścił w ruch, 
że pogardzi nikczemnym ruchem stołów. Mniemałem nie­
słusznie. Zapomniałem o różnicy czasów i ludzi. Powie­
dzieć będzie można w krótce o Europie, że mądra jak sto­
łow e nogi.

H a m b u r g  17 kwietnia.
7 Mniejszość sejmu nie traci nadziei przywieść do u -  

padku ministeryum. Tak w roku 1851 upor mniejszości 
p r z y  r e w i z y i  k o n s ty tu c y i  w e  F m n c y i  u t o r o w a ł  d r o g ę  do  
COUp d’e t a t ;  z d a j e  s i ę ,  i e  z a ś le p io n a  o p o z y c y a  i w K o -
penhadze pociągnie za sobą skutki, które zasługują na u -  
wagę. Wprawdzie mniejszość mogłaby nowe utworzyć 
ministeryum, zdaje się nawet, iż większość ministeryalna, 
nie wielkie w tej mierze stawi jej przeszkody. Ale mi­
nisteryum także długo utrzymać się nie zdoła. Rozwią­
zanie duńskiej rady stanu pociągnęło za sobą ustąpienie 
z miejsc swych ministrów obu księstw, a nie wiadomo 
jeszcze ktoby w takim razie był w stanie zastąpić mini­
stra księstwa holsztyńskiego. Przyznają powszechnie, że 
odrzucenie „królewskiój-Botschaft“ zawiera w sobie ze r ­
w anie z R osyą , a trudno powiedzieć, jakby się nowe u -  
kłady z tóm mocarstwem zawiązać dały. W reszcie nie­
wiedzą jakie zająć stanowisko do królewskiego uwiado­
mienia z d. 18 s ty c z n ia  p. r. czyli ma być złożone ad acta lub

też wystąpić z nowym projektem ustawy dla całego pań­
stwa. Są to uwagi godne zastanowienia dla tych, którzy
0 utworzeniu nowego myślą ministeryum. W szędzie już g ło ­
śno o zmianie tego mówią. W Helsingór przyrządzają już 
mieszkanie w komorze celnej d|a p Bluhme jako dyre­
ktora tej komory. Pp; Bar<lenfleth i v. Tillisch zastą­
pić mają pp. Scheel i Bang. Reszta ministrów utrzyma 
się przy tekach. Ale rozumie się, że to zależeć będzie 
od głosowania w kwestyi dzisiejszej, które zapewne od­
bywa się dzisiaj w chwili kiedy t0 piszę. Nieulega tym­
czasem wątpliwości, że opozyCya 50 nie ugiętą pozosta­
nie przy swem zdaniu, donosiłem, iż twierdzono jakoby 
się od głosowania wstrzymać chcia ła; wieść ta nie po­
twierdza się.

Dowiaduję się z Altony, Ze duński okręt wojenny „El-  
ben* wczoraj zajął dawne swe stanowisko straży. W Al- 
tonie znajduje się rodzina Biernackich, pochodząca z Pol­
ski. P. Biernacki je s t  radzcą miasta ( S tad tra th )  w Kiel, 
zaś p. Paszkowski także pochodzący z rodziny polskiej, 
po złożeniu egzaminu, adwokatem 2 klasy.

Doniosłem dawniej w artykule feiletonowym o rodzinie 
Cesarzowej Eugenii,  i e  w Hamburgu mieszkał przed laty 
stryj jej m atk i , Tomasz Kirkpatrik. Przed kilku dniami do­
wiedziałem się, że z tej rodziny pochodzącój ze Szkocyi, 
dziś jeszcze żyje w Altouie p, Albrecht żona ineklera okrę­
towego, która również pochodzi z Kirkpatrików. Rodzica­
mi jej chrzestnemi byli Tomasz Kirkpatrik i Emilia Kirk- 
patrik. Widziałem sam rodowód i wypis z ksiąg kościoła 
tutejszego Sgo Piotra. Tak więc, choć dalekie pokrewień­
stwo cesarstwa francuzkich, rozgałęzione nietylko w Hi­
szpanii, Szkocyi i Niemczech północnych, ale w państwie 
duńskiein. Matka p. Albrecht pochodzi z domu Kirkpatri­
ków, zaślubiła w pierwszem zamęściu kapitana okrętu, 
później obywatela hamburskiego.

! * a i * y ż  16 kwietnia.
Proces tak zwanych korespondentów, który tyle obcho­

dził wszystkich piszących, ukończył się po trzydniowych 
debatach. Wyjąwszy około czterdziestu o s ó b , opatrzonych 
w bilety, a które wzięto dlatego za policyjnych ajentów, 
nikt nie zos tał wpuszczony do sali sądowej,  nawet p 
Berryer. Oskarżeni nie kryli się wcale z przekonaniami 
legitymistowskiemi. P- de Lapierre był najśmielszym, i 
kiedy prezes sądu p rzerw ał mu raz m ow ę, mówiąc źe 
niema monarchii, on odrzek ł:  niema monarchii, ale jest 
król. Przezwisko: Badinguet, dawane przez oskarżonych 
cesarzowi, dlatego, że zabił w Boulogne oficera tego imie­
nia ,  dało powód do powołania l i c z n y c h  świadków. Kiedy 
p r e z e a  s ą d u  r z e k ł ,  i e  p o d o b n e  p r z e z w i s k o  m o g ło  b y ć

1 dane cesarzow i tylko przoz ulic*nikdw, p. de L apierro

odrzekł, źe dane mu było przez samych żołnierzy. Obro­
ny adwokatów, chociaż często przerywane przez preze­
sa ,  były dość swobodne. Wydany wyrok usunął jako 
nieudowodnione, oskarżenie o założenie towarzystwa ta­
jem nego ,  coby mogło pociągnąć za sobą transportacyą 
do Kajenny; usunął także oskarżenie o rozsiewanie fał­
szywych wieści,  oskarżenie drastyczne i niebezpioczne, i 
ograniczył się na uznaniu prawdziwości oskarżenia, co 
się tyczy żartowań z cesarza w kawiarni Tortoniego. 
Oskarżeni zostali skazani w miarę winy, na 3 ,  na 2  lub 
na 1 miesiąc więzienia i na kilkaset fr. kary. Tylko p. 
Coetlogon, dla tego że się niestawił przed sądem , został 
zaocznie surowo skazany Crok W1§z' en>a i 1000 fr. kary) 
Ju tro  ma się zakończyć inny proces,  który w zbudzan ie -

w Ko— i dane

jaką ciekawość, proces Verona z Aguadem. Dla korzyści 
p rocesu,  Veron ogłasza w trzech wielkich dzie nikach 
b roszurę ,  którą napisał z tego powodu, ogłasza ją  na­
turalnie płacąc dziennikom jako za inserat.  Rzeczone 
dzienniki korzystają z tego podwójnie: raz źe biorą pie­
niądze, a powtóre źe upowszechniają b roszurę ,  która od­
krywa różne tajemnice rządowo-dziennikarskie. Są jeszcze 
ludzie którzy w ierzą ,  źe Veron czyni to jako orleanista, 
zapominając, i e  w całej tój sprawie toczy się tylko pry­
watny interes i próżność.

W ostatnim poszycie R evue des D eux M ondes , p. de 
Mazade napisał wyborną kronikę polityczną z ostatniego 
pół miesiąca, którą możnaby w iąść za żart i dowcipną 
krytykę dzisiejszego porządku rzeczy. Mówił on o histo- 
ryi angielskiej pana Macaulay, o nowój pracy Augustyna 
Thierry: O fo rm a cyi i postępach s tanu  trzeciego; o D is-  
cours et M essages L. Napoleona; o Petites anna les  pa­
na Dupin, byłego prezesa Zgromadzenia narodow ego; o 
Souven irs de voyages et d ’E ludes  pana St. Marc Girardin; 
o teatrach i koncertach parysk ich , a potem o sprawach 
zewnętrznych. O polityce wewnętrznej F rancyi,  p. de 
Mazade niepowiedział ani s ło w a , i przyczynę jego  mil­
czenia każdy pojmuje. Historya angielska pana Macaulay 
przetłumaczona na francuzkie, jes t  bardzo tutaj czytaną. 
P. de Mazade sta ł się tylko echem publicznym, kiedy po­
wiedział z angielskim autorem , że cywilizacya polega 
głównie na obyczajach. Praca p. Dupin Petites annales, 
jest tego dowodem. Trudno znaleść w historyi cz łow ie­
ka ,  któryby przy zdolności rzeczywistó j, odegra ł  na po­
lu politycznem tak poniżającą rolą eunuka, jak Dupin! Le 
Revue des D eux M ondes ogłosiła artykuł p. Karola R e -  
boul, pod ty tu łem : Forteca W nezapne. Jestto jedna ze 
scen walki Rossyan z Czeczeńcami w górach kaukazkich, 
którój autor był świadkiem r. 1847. W  tych dniach u -  
kazało się pismo: Du princ ipe  d’autorite  depuis 1789 , 
k tóre dlatego, źe wykładało teorye cesarskie rzymsko- 
francuzkie, było przypisane cesarzowi. W ed ług  w czoraj-  
szój Illu stra tion , autorem tego pisma niejest cesarz, lecz 
p. Troplong. Jakby na zbicie tego pisma i podniesienia 
teoryj monarchicznych, Guizot ogłasza w A ssem bles N a -  
tionale  artykuły pod ty tułem: la France et la m onarchie  
des B ourbons avan t 1789. P. de la Gueronniere ze swej 
strony ogłasza w le Pays  artykuł o duchu cyw ilnym  i 
re lig ijn ym , w którym stara się wystawić potrzebę równo­
wagi między wymagalnośoiami duchowieństwa a potrze­
bami narodowemi. L a Presse  ogłasza dalszy ciąg ar ty­
kułów p. Pascal Duprat O instrukcyi publicznej w Anglii, 
k t ó r e  p o m im o  b ł- jdow ,  z a s łu g u j ą  na  p i lne  c zy tan ie .

V I n d e p e n d a n c e , która ty le  p i s a ła  o Galii kanach i u l-  
t r a m o n ta n a c h  f r a n c u z k ic h ,  z w in ę ł a  odrazu chorągiewkę 
wyznając, źe wo Francyi tak mało je s t  między ducho­
wieństwem Gallikanów, źe ich prawie wcale niema, i i e  
duchowieństwo francuzkie możnaby jedynie podzielić na 
umiarkowanych i bezwzględnych ultramontanów, których 
organami są A m i de la R ilig io n  i U nivers. W tym sen­
sie tłumaczyłem wam zawsze duchowne sprawy francu­
skie , zasięgając objaśnień od rozmaitego rodzaju osób 
dobrze poinformowanych, tak duchownych, jak redaktorów 
religijnych dzienników. Gallikanizm francuzki utrzymuje 
się tylko w liturgii i w podrzędnych przedmiotach, ale 
w zasadzie niema on już prawie stronników.

Dokumenta ogłoszone we wczorajszym M onitorze po­
kazują, źe bilans bankowy jest  zły, a postęp przychodów 
publicznych jest dobry. Rezultat zatóm finansowej sy tua-

śnie stosunkach, gdzie pozornie sprzeczny interes wywo­
łuje często niechęci.

Zebrani tak licznie współobyw atele ,  czuli dobrze ,  źe 
grzebiąc je n e ra ła ,  grzebali z nim ostatnie niepowrotnej 
przeszłości pamiątki. Cała ta przeszłość stanęła przed 
ich oczyma, w sercu budząca jakieś uczucie zwątpienia, 
że już takich charakterów jak Tański,  coraz mniój się 
spotyka w życiu, jakby dzisiejszy czas nie był ich 
w stanie wydawać.... *  *

W.
0 KSIĘDZU PRESIOWSKIM 

z e  Z g r o m a d z e n i a  XX.  P  i j  a r  ó

Dnia 28  marca r. b. we wsi Chotowie powiecie W ie­
lu ń sk im  Dodług doniesienia Kuryera Warszawskiego,KLm O™ *  “ **/" *•**«
towski. Szanowny ten k ap łan ,  ^ e k  zgromadzenia XX. 
Pijarów, po ukończeniu nauk W « ™ « y ‘ec*e warszaw­
skim w  którym kilka pozyskał medalów złotych za roz­
prawy konkursowe i otrzymaniu stopn magistra nauk 
p ięknych, od r. 1827 pe łn ił  obowiązki nauczyciela j ę ­
zyków starożytnych naprzód w szkołach wojewódzkich 
warszawskich XX. Pijarów, a później w konwi cie_ zwa­
nym Konarskiego na Żoliborzu, w którym najznakomit­
sza młodzież krajowa pobierała nauki. Nie widziałem w ży­
ciu pracowitszego i gorliwszego nauczyciela,  pokorniej­
sz eg o ,  cierpliwszego, milszego, uczynniejszego człowie­
ka. Nigdy się n ierozgniew ał,  na chwilę powagi potrze­
bnej koniecznie uczącym niestracił. Nieznał innej zabawy, 
innćj przyjemności,  jak  pracę około dobra innych, albo 
^kształcenia własnego. Do roku 1834 mieszkając ciąg]e 
w .Mfarszawje w yda ł:  Gramatykę łacińską ,  znaną pod i -  
mieniem Pijarskiój i którój wiele wyszło w ydań .* )  Roz-

) Od dawna tak nazwana Grammatyka P ijarika zaitępująo

prawa jego o Sejmach polskich mało znana,  bo umiesz­
czona w Programmacie szkoły wojewódzkićj warszawskiej 
XX. Piarów z r. 1828, zajmująca 8 arkuszy druku, je s t  
wainóm wyjaśnieniem dziejów polskich, w sejmach się 
głównie odbijających. Prócz tego napisał i drukiem og ło ­
sił  Jeografią starożytną , W ypis7 greckie i wiele innych 
dzieł w wychowaniu użytecznych- Na żadnem z tych pism 
nazwisko jego nie je s t  położone; bo skromność jego  u -  
nikała wszelkiego ro zg ło su ,  bo pracował nie dla sławy, 

dla pożytku współziomków. To staranne ukrywanie 
nazwiska jes t pow odem , źe o Pr®cach nauko­
wych X. Presiowskiego wiedzieć ru n ,• ubo pisma jego  
znaczne wydawcom przynosiły k° r *yŁ ° V a,Pracę U ~ 
dnego nie otrzymał wynagrodzenia- o dał na rzecz
Zgromadzenia którego był cz łonkiem , a inne me tyle ko­
rzyści przynoszące rozdzielił Wydawców " 8r-
szawskieb. Po roku 1834 i n ie s ie n iu  szkół pijarsk.ch 
w Królestwie Polskiem, zajmował się przód wychowa­
niem prywatnóm, a późniój gdy 2 • 8 ° probostwo
w Chotowie, otrzymał je i zostawał n ni aż do śmierci.
Probostwo to podobno najmniejsze w j yecezyi Ku-
jawko-K aliskió j, nie ma tysiąca *<P- ° ocn0(lu- Nadaremnie 
władza duchowna ofiarowała mu wy posady, nada­
remnie przyjaciele i uczniowie X- * .  s ..lft? ° ,  mający
prawa kollacyi, albo silne wpłyWV’ „ J L . . 28, 1 S1̂  do nie^o 
z ofiarowaniem najkorzystniejszych ■ -I w kraju
probostw; czcigodny ten kapłan kto y igay w życiu nie 
powodował się materyalną korzyścią, u ogiego Chotowa 
rzucić n iechciał; bo w tój parafii się urodził w tyrn ko_ 
ściele był chrzczony, tu miał s tarego ojca którego pie­
lęgnował,  tu wreście m ógł się poświęcić dla swoich w spół-  
parafian, z których grona i stanu wyszedł. Nadzwyczaj

miejsce Alwara znaną była  św iatu ; Grammatyka X  Presiowskiego 
zatrzymała tylko dawne nazwisko; lec* cała jćj osnowa i układ są 
zupełnie nowe i jego własne.

ograniczony w potrzebach i wydatkach, dzielił się swoją 
chudobą z potrzebującemi: wszyscy ubodzy parafii żyli 
jego c h b b e m ,  wszyscy parafianie udawali się do niego 
po radę ,  on był pośrednikiem zwaśnionych, on sam u -  
czył dzieci Wiejskie czytać i pisać. Gorliwy o służbę bożą, 
przejęty os ą Chrystusa nauką, opowiadał j ą  słowem i 
przykładem. Był to wzór dla wszystkich plebanów wiej­
skich- o do prac naukow ych, nie mając z nim od lat 
ló tu  bezpośrednich stosunków, nie możemy wiedzieć co 
z tego rodzaju prac w ustroniu wiejskiem mógł przygo­
tować i czy w ostatnich latach nie og łosił  czego drukiem; 
lecz znając go dobrze ,  wiedząc źe bez nauki i to zawsze 
obracanój na korzyść d rugich ,  żyć n iem ógł,  sądzimy, że 
po nim pozostać musiały bardzo ważne rękopisma. Jeżeli 
dorozumiewać się wolno, będą to zapewne nauki ducho­
w ne, badania odnoszące się do dziejów kościoła i narodu 
polskiego, przekłady autorów starożytnych; bo na tóm 
polu od lat 28  gromadził i obrabiał materyały, jak  to do­
brze piszącemu przez lat kilka do niego zbliżonemu, wia­
domo. Ś. p. X: Presiowski był wielbicielem swojego uko­
chanego mistrza Kazimierza Brodzińskiego. Jako jego  u -  
lubiony uczeń ,  trzymał się święcie zasad i wzoru tego 
najznakomitszego professora uniwersytetu warszawskiego. 
Jak on bogobojny, jak  on zacny, jak on skromny, jak on 
kochający lud wiejski i życie rodzinne ,  nie szukał sławy 
i wziętości,  k ry ł  się z nauką i dobremi uczynkami, wielki 
wpływ na cały kraj wywierając. Do niego to można za -  
stósować następujące mało znane w iersze ,  nie dosyć ce ­
nionego u nas wieszcza z Królowki:

Wierzajcie! je s t  i tutaj nieśmiertelność d ruga ,
Imie zn iknie , lecz żyje miłość i z a s łu g a .
Milion zrzuci dąb liści, potóm sam upadnie,
Śmierć równie narodami jak człowiekiem władnie; 
Lecz to ,  co skromna cnota do zasług przysączy 
To żyje,  i to tylko z Bogiem się połączy.

X. A. J,
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cyi Francyi jest pomyślny. Zniżenie operacyi banku bar­
dzo się pojmuje. Po nadzwyczajnym ruchu handlowym i 
przemysłowym musiała nastąpić stagnacya, ale stagnacya 
ta ustanie, jeżeli pokój niezostanie przerwanym. Handel 
bardzo się skarży, szczególnićj exportacyjny, ale pienię­
dzy jest podostatkiem. Akcye drogi żelaznej z Lyonu do 
Bordeaux sprzedają się już po sto fr. prymy. Mówią że 
p. de Morny zyska na tej operacyi trzy miliony. Giełda, 
chociaż mniój pełna niż dawniej, jest dziś głównym ogni­
skiem inspiracyi i wiadomości. Korespondenci niechodzą 
już do Ciała prawodawczego, które przedstawiane prawa 
przyjmuje zawsze jednomyślnie, lecz do giełdy.

Według onegdajszego okólnika p. de Persigny, wysta­
wa przemysłowa paryska nie odbędzie się w maju 1854, 
lecz w maju 1855. Francuzom trzeba kilku lat na zbu­
dowanie pałacu kryształowego, który Anglicy w kilka 
miesięcy zbudowali. Giełda nietrudni się już sprawą 
wschodnią, o którój trudno wam pisać, skoro odbieracie 
przez Tryest pierw niż Paryż wiadomości ze Stambułu. 
Wczorajsze Debaty ogłosiły wymanierowany artykuł p. 
de St. Marc Girardina o Turcyi, starający się pokazać, źe 
sprawa wschodnia niezamąci pokoju, i że Turcya zniknie 
nieznacznie tak, że się nikt na tern niepostrzeże. Fran­
cuzi są zawsze wyborni! Wszystko oni tłumaczą, wszyst­
ko uwieńczają dowcipem i teoryą, a jak przychodzi dzia­
łanie pokazuje się zawsze, źe nic niewiedzieli, źe źle 
rozumowali i źe niczego nieprzewidzieli. Times zdawał 
się sprowadzić Debaty na pole rzeczywistości, kiedy po­
wiedział dobitnie, źe Rossya niemogąc być długo w zgo­
dzie z swojemi dzisiejszemi sprzymierzeńcami, sprawa 
wschodnia musi się zakończyć traicznie, i że w razie 
danym Anglia nie będzie mogła trzymać z Francyą, jako 
z krajem zmiennym i nieprzedstawiającym żadnej rękoj­
mi. Ostatnie wyrazy Timesa  są echem sądu wszystkich 
Anglików. Od r. 1848, a szczególniój od coup d’E tat, 
Anglicy tak zhrzydzili sobie Francyą, źe wolą mieszkać 
w Belgii.

Wypadki madryckie dają pole szulerom giełdowym pa­
ryskim do spekulowan a na rentę hiszpańską. Wchodząc 
na g ie łdę , zdaje się że się jest w Madrycie lub Barcel- 
lonie, a przynajmniej, że żyje się jeszcze za panowania 
L. Filipa i ministerstwa Thiersa. Zredukowana do kilku 
słów sprawa madrycka, czyli sprawa Izb w Madrycie, 
jest sprawą absolutyznin i wolności. Anty-konstytucyjne- 
go Brawo-Murillo i j e n e r a ła  Roncali popiera Francya, a 
onozycyą i Espartera popiera Anglia. Ci co znają ener­
giczny i wolnomyślny charakter dzisiejszych Hiszpanów, 
sądzą, źe jeżeli dwór nieustąpi, przyjdzie do wojny do- 
mowój. Między Madrytem a Paryżem są jeszcze trudne 
stosunki, depesze telegraficzne potrzebują dwóch dni czasu.

I * » r y a  16 kwietnia.
J. C. Mość chorował w tych dniach na wrzodziankę, 

z której wyleczył go doktor Joubert, sławny operator. 
Umvsłv tak sic już uśpiły, że słabość cesarska, chociaż 
nrzvczvna była długo nie wiadoma, nie wzbudziła ani 
ciekawości, ni obawy, ni nadziei. W toku różnych areszto­
wań i ostrożności, Cesarz ułaskawił 137 czy to wygna­
nych, czy poddanych pod dozór policyi. Nieszczęściem, 
ułaskawienia te mogą być odwołane przez ministra poli- 
cyi albo przez prefektów, wrazie mniej potulnego postę­
powania ułaskawionych, a to sprawia, źe kilka, jeżeli 
nie kilkanaście tysięcy osób żyje we Francyi, poddanych 
pod ciągły dozór policyi jak zwyczajni zbrodniarze.

W tych dniach balów urzędowych było dużo. Bale ks. 
Matyldy, p. Ducos i p. de Maupas odznaczyły się świet­
nością. Dwór znajduje jednak, że mundury, krótkie spo­
dnie i pończochy nie dają jeszcze dosyć świetności baiom 
cesarskim, źe walce, polki i kontradanse szpecą powagę 
cesarstwa, dla tego, jak zapewnia la Patrie, jest myśl 
wprowadzenia do Francyi naszego poloneza, czyli po pro­
stu P o la ka , znanego dobrze na dworze wiedeńskim i pe- 
tersburgskim. Ambasadorowie nie dawali dotąd balów, 
dla tego, źe nie wiedzieli kogo przyjmować i lękali się, 
aby zaproszeniem np. pp. Thiers, Mole albo Cavaignac nie ob­
razili rządu. Że jednak trudno zamykać drzwi ambasad 
przed Francuzami, lord Cowley wymyślił dawać co sobota 
wieczory, ale zaparszania na nie z Francuzów tylko tych, 
którzy byli prezentowani w Tuileryach. Lord Cowley już 
dał dwa podobne wieczory. Wieczory prywatne są je ­
szcze liczne. Cudzoziemcy zatrzymują się w Paryżu, cze­
kając 4go maja, to jest przeniesienia do grobu ciała Na­
poleona Igo. Uroczystość ta odbędzie się zarówno w In­
walidach i w St. Denis, to jest będzie żołnierską i cesar­
ską. W toku różnych restauracyi jakich doznaje dziś Fran­
cya, nastąpi i t a , źe odtąd, po zachowaniu stosownych 
ostrożności, będzie wolno prywatnym kazać się chować po 
kościołach. Jeżeli restauracya ta wejdzie w wykonanie, 
to ciała jenerała Kniaziewirza i J. U. Niemcewicza bę­
dą mogły nareszcie być przeniesione z cmentarza do zgo­
towanych dla nich grobów w kościele Montmorency. Do­
tąd przeniesieniu rzeczonych ciał, sprzeciwiał się mer 
Wioski Montmorency, opierając się na dawnych przepisach.

Wiosna przybliża się do Paryża, chociaż bardzo leniwo. 
w* r  j „tiindnv ale pączki drzew pękają i o -

wary s ,  nabili! l i i i .  ogromna; komorne co-
r / d r o i e i a  w nrzewidzeniu koronacyt i wystawy przemy-
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iciciele meblują coraz liczniej apatamenta. Paryianie, 
szczególniój robotnicy nie wiedzą gdzie się pomieścić.

ryż zaczyna zbliżać się do zwyczajów Londynu i Nowe- 
go-Yorku, w których najem apartamentów meblowanych 
jest w ogólnym zwyczaju. Drogi żelazne zruchomiły, że 
tak powiem, Francuzów, dotąd bardzo zasiedziałych.—
francya żyje ruchem przemysłowym, handlowym i finan­
sowym; banki kre y u ruchomego zakładają sie po dc- 
parlamentach pod dyrekcyą Foui.jów. Ruch polityczny i 
umysłowy jest żaden. Udawałoby się, że polityka wyszła 
z mody i że nią tru ni się nie warto albo niebezpiecznie.

W Kronice jednego numeru Czasu zdawaliście się dzi­
wić Amerykanom, przytaczając wiadomość z artykułów 
p. Ampera, iż do jednego obserwatoryum Stanów-Zjedno- 
czonych należą kupcy, adwokaci, kramarze, rzeźnicy itd. 
R. Robinot, członek a a emu paryzkiej i astronom, chwali 
przeciwnie w Revue des deux Mondes takie amatorskie 
obserwacye, uważając je Za poważną j korzystną za­
bawkę, moralniejszą ni wiele zaj,avv konwersacyjnych. 
Na dowód swej opinii, p. Robinot przytacza przykład Her- 
szla, który zaczął obserwacye j ako amalorj „ który staf 
się z czasem wielkim astronomem.

Przegląd Polityczny.
Donieśliśmy już wczoraj o odrzuceniu przez Izbę wyż­

szą w Berlinie proje u w Izbie niższej w przed­
miocie przedłużenia p y i u legisiaCyjnego do lal 6ciu, 
z którym w połączę y y dwóchletnie zgromadzenia 
sejmowe. Muno, że komisya s0j mowa projekt ten przy­
jęła, a ministeryum go;p Plera o, Jz|,a odrzuciła go 5 ‘.) gło­
sami przeć w 30 , a J *9 zdaje ze względu, iż prze­
ciwnicy projektu nieżyczą sobie, aby dzisiejszy skład Izby 
niższej, tym sposobem żywot swój przedłużył. W Izbie 
niższej obradowano dalej nad budie tem.

Mówią, że utworzone ę zie samoistne ministeryum rol­
nictwa pod kierunkiem p. henfft-Pi]saob

W Dreźnie utrudniają pobyt Anglikom.
Rada miasta Rostoku ustąpił* żądaniu rządowemu pod 

względem wykonywania po icyi, j rozpoczęta ęgzekucya 
wojskowa ściągniętą została z domu burmistrza.

Izba wyższa w Stuttgar zie p rzy jęć  przywrócenie kary 
śmierci i kary cielesnej.

Znany poeta Ortlepp tłumacz Shakespeara, Dantego i 
wielu innych klasycznych pisarzy? wydalony został ze 
Stuttgardu, gdzie 16 lat mieszkał „z powodu braku środ­
ków do utrzymania się i złego prowadzenia się.“

Monitor trancuzki z dnia l g  5. m. zawiera dwa do­
syć ważne artykuły. Pierwszym jest raport ministra 0-  
świecenia p. Fortoul, dotyczący fmansowój reformy lice­
ów, i dekret cesarski sankcjonujący proponowane w nim 
reformy; drugi bardzo krótki dotyczy nabożeństwa kome- 
moracyjnego za Napoleona Igo.

Dekret reformy finansowej liceów, wprowadza znaczne 
podwyższenie płacy od uczniów pobieranej, tak zamiesz­
kałych w liceach, jak i przyohodnich. Następstwem tego 
dekretu będzie większe garnięcie się młodzieży do szkół 
duchownych, gdzie płaca jest bardzo nieznaczna.

Drugi artykuł o nabożeństwie źałobnem sprawił pewne 
wrażenie. Nabożeństwo to odbędzie się w kościele in­
walidów 4go maja, ale przeniesienie zwłok Cesarza odło­
żone zostaje na czas nieograniczony, z czego wnoszą, źe 
zwłoki te niebędą złożone w mauzoleum wzniesionćm przez 
p. Visconti, ale, że przeniesione będą do Saint-Denis.

Mówią, że Rada Stanu odrzuciła proponowane przez 
Ciało prawodawcze poprawki projektu do prawa o przy­
sięgłych. Tak więc Zgromadzenie prawodawcze musia­
łoby projekt rządowy w całości przyjąc lub odrzucić, gdy 
decyzya Rady Stanu odejmuje n|U prawo wprowadzenia 
doń jakiejkolwiek modyfikacyi-

— Depesza z Madrytu 15go donosi, że nowy gabinet 
złożony jest jak następuje:

Jen. Lersundi prezes, minister v Jny> p. Ayllon dzisiej­
szy poseł w Wiedniu, minister fP^aw zagr.; p. Govantes 
tymczasowy minister sprawiedl>w 1, p. Bermudez de 
Castro minister finansów; p. Egana» sPraw wewn.; Doral, 
marynarki. . .

Jaki jest charakter tego nOvreK Ministeryum, o tern 
trudno dzisiaj coś pewnego powje z!^c > oczekiwać w tym 
względzie musimy bliższych, dzienni arską drogą, wiado­
mości. ,

Dziennik u rzędow y  lwowski z aw ie ra  obw ieszczenie  
dyrekcyi banku wiedeńskiego J cziw e  się z a p ro w a ­
dzenia  w e  L w ow ie  filialnego es omptowego z a k ła d u  
banku w iedeńskiego dla Galicy1’ a to w  moc posta­
nowienia J .  C. K. A p. Mości z • . 0  m arca  1 8 5 2  r. 
Z a k ła d  ten wchodzi w ż y c ie  f  Eiem 11  kw ietnia  r. 
b. Oprócz przep isów  statutu \  re2 ul»minu banku na­
rodow ego wiedeńskiego obO'' i^ń l^ C y ch  zarazem  filię 
lw o w s k ą ,  w ydane  zos ta ło  osobne o rganiczne  u rz ą ­
dzenie dla banku lwowskiego nnniieszczone w  pomie­
cionym dzienniku urzędowyn®’,

] Dficyał pocztow y w l*r8 ovv' e p. Konstanty  
Adam ek p rz e z n a c z y ł  4 - p r .  centową a ssy g naCy» d ługu  
pań s tw a  na 1 0 0  z ł r .  z okazyi szczęśliw ego ocalenia 
N. P a n a ,  od k tórych procent pobierać będzie
ackJegZ na i w a lecz“ 'e jszych  inwalidów w o jsk a  au s try -

W ie d e ń  1 9  kwietnia. A rtyku ł  dzis ie jszego lJ o y d a  
o którym korespondent nasz wiedeński wspomina, 
bizmi jak  n as tęp u je ;

„Hr. Revel kr. sardyński minister p rzy  tu tejszym  
C. k. dworze w y je c h a ł  za urlopem do Turynu. W ia ­
domo pow szechnie ,  że miał on zlecenie ż ą d a ć  od 
rządu cesarskiego cofnięcia sekw estru  zarządzonego  
przeciw  wychodźcom i zbiegom lombardzkim. Ż ą d a ­
nie to musiało się oczyw iście  ograniczać do tych, 
k tórzy  się w Piemoncie naturalizowali. C a ła  w sz a k ż e  
em igracya lombardzka os ied liła  się w Piemoncie, 
j a k b y  w  jakim obozie; nie w idziano  między niemi 
żadnej szczególnej różnicy, tenże sam duch ją  oży­
w i a ł ,  duch nienawiści p rzeciw  A us łry i .  P o s tęp o w a­
nie ich w niczem się nie różn i ło ,  dz ienn ikars tw o  przez 
nich w spom agane mówiło w imieniu w szys tk ich .  G łó ­
wne ich z d a n ia ,  wszędzie  gdzie tylko przem aw ia li  
b y ły  jednakow e. W  obec tak zbiorowego ja w n e g o  
w ro g a ,  rozporządzenie  rządu  austr. musiało być o -  
gólne. P rzy p u śc iw szy  n a w e t ,  że klassa  za  którą  rząd  
piemoncki mniema mieć p raw o  p rzem aw ian ia ,  r z e ­
czywiście  odrębną tw orzy  k a teg o ry ą ,  dla A ustry i  po­
kazuje  się ona być najszczerszym  sprzymierzeńcem 
jej n ieprzy jac ió ł  i dla tego p o s trad a ła  p raw o i opiekę 
mogące s łu ż y ć  neutralnemu stanowisku. W reszc ie  
pojęcie sekw es tracy i  nosi na sobie cechę ty  nczaso- 
w ośc i ,  d roga  do jego uchylenia stoi przeto otworem. 
Nieruchomemi w  tej sp raw ie  są  tylko posiadłości z a -  
s e k w e s t ro w a n e , ruchomemi są  czynności emigracyi, 
które s p ro w a d z i ły  sekw estr .  A u s try a  jako  potęga po­
lityczna w inna się bronić p rzeciw  otwartemu w rogo­
w i ,  k tóry  pieniędzmi prow adzi w o jn ę ,  wojnę sp is­
ków i sz ty le tów  najętych. Jeże li  potrzeba na to do­
wodu , takow y  znajdzie  się w licznych depu tacyach  
i a d re s sa c h ,  które z W ło c h  z okazyi ostatnich z a ­
machów, go rącą  zanos iły  do stóp tronu p ro śb ę :  „aby  
w ła d z a  cesa rsk a  p o ło ż y ła  koniec knowaniom z a g ra ­
żającym  nietylko życiu i m ają tkom , ale nadto poni­
żającym  głęboko narodow ość .“ P rzekonan ia  tego na­
brano w e  W ło s z e c h ;  z a s ło n a  s p a d ła  z oczu , i zw ol­
na zaczy n a ją  tam ro z p o z n a w a ć ,  w  jaką  p rzepaść  
chce lud w łosk i  ow a  pa r ty a  w trąc ić ,  k tó ra  zas iada­
jąc  w T u ry n ie ,  codziennie tam z asad y  sw oje s łow em  
i czynem ob jaw ia  i w zw iązku  z centralnym kierun­
kiem M azz in iego , tamtejszym rządem w ład a .  Czyliż 
rząd  cesarsk i nie u s łucha  tego w o łan ia  o pomoc?

„R ozstrzygnięcie  kw esty i rzuconej p rzez  rząd  pie­
moncki nie od W iednia  ale od Turynu z aw is ło .  Od­
ja z d  ministra sa rdyńskiego  j e s t  sam przez  się obo- 
jętnem zdarzeniem. K ząd  sa rdyńsk i  sam jeden może 
sp row adz ić  ro z w ią z a n ie ,  którego szuka. W inien on 
em igracyę lomb&rdzką moralnie rozb ro ić ,  do czego 
w pow szechnem pojęciu p ra w a  narodów’, jest  obo­
w iązany . Obowiązek ten leży na nim osobliwie ze 
w zględu na w ychodźców  k tórzy  stali się obyw ate la ­
mi (Sardynii. W  obronie podobnych zbrodni nie idzie 
bynajmniej o kruczki adw oka tów  w  T uryn ie ,  Bernie  
lub L ondyn ie ,  a rząd  austryacki śc iąg n ą łb y  s łu szn ie  
na siebie pośm iew isko, gdyby  podoonemi w ym ów ­
kami p o w s trz y m a ł  choć na chw ilę  sw oje  kroki od­
porne. Idzie  tu o jaw ne  ze rw an ie  pokoju , o sp oko j-  
ność ca łeg o  p a ń s tw a ,  o życie c ichych obyw ateli.  
W  podobnych okolicznościach sam a tylko polityczna 
potęga wyrokuje .

„P iem ont,  państw o trzeciego rzędu  w ystępu je  w tym 
sporze  w  rów ne z cesars tw em  austryackiem  szranki. 
B y łoby  więcej niż z u c h w a ło ś c ią ,  o d w ażać  się na to 
nie licząc na sprzym ierzeńców . Gdzież  owi sp rzym ie­
rzeńcy? R ew o lu cy a ,  rew olucya  i znowu rewolucya. 
W  latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  w c ią g n ę ła  ona niestety do 
zw iązku  sw ojego  rz ą d y  i ludy w łoskie .  Gdzież w sz a k ­
że  dzisiaj szukać  obu tych potęg  jako o tw artych  sp rzy ­
m ierzeńców ? W zm iankow ane pow yżej deputacye  i 
a d r i s s a  niechaj da ją  odpowiedź. M ów ią  o istn ie ją­
cym je szcze  politycznym z w ią z k u ,  k tóryż r z ą d ,  k tóry  
lud , ja k ie  miasta należą  do tej nowej legii piemon- 
ck ie j?  Czyliż tylko m łode W ło c h y  pozos ta ły  mu 
w iernem i? Ale czyliż dziecko nie um arło  je sz c z e  w ko­
lebce na konwulsye zęb ien ia?  C zyż Piemont ma mię­
dzy  mocarstwam i europejskiemi sprzym ierzeńców ? 
W  czasie  kiedy m ocarstw a w trak tow aniu  n a jw a ż ­
niejszych pytań politycznych oględnie i roztropnie  po­
stępu ją  i ł ą c z ą  s i ę '  dla zapobieżenia  pow szechnej 
w o jn ie ,  m ia łażby  em igracya lombardzka tyle być sz a ­
lo n ą ,  iżby m niem ała ,  że  machinacyami swojemi w  po­
dobnych czasach  w sp ra w ie  tak  jednostronnej tyczą­
cej p ryw atnych  je j  in teresów  w y w o ła ć  zdo ła  
przeciw  A ustry i?  M ożnaż  s ą d z ić ,  że  P i e m o n t  
w tak n iebezpieczną g rę  w ciągnąć . Bynajmniej »c Q 
dnego choćby też na pozór rozsądnego pę*/ 6  ̂
punk tu , nieda się bieg tej sp ra w y  ^ f t o  ' jako z &- 
c h w a łę  rządu  piemonckiego, p o w y j g  / gukać trzeba>
g a d k ę ,  której ro zw iązan ia  S ^ f o b s z e r n y  w  D eb a -  

Czytaliśmy przed kilką dn i .  m ów . w
tach„ a r ty k u ł  o te, ^  % ,o ś ć  s łusznym  żądaniom 
jeżel. A u s t r y .  n je o c .y n -  ,, h rab ia  Reve, ,
Piemontu 1 me ćo. te^  8t*ło.
W l P r a w n a  jakoby d^dukcya D ebatów  p row adzi  nas

». „ * Oole p o s z u k i w a ń , w  skutku których ujrzem y 
w końcu, jak się * tem w ią ż ą  z ło te  nici snu jące  się  
z  j e d w a b n i k ó w  lombardzkich. A by się o tern ła tw ie j  
p rzekonać, t rzeba  sobie wspomnieć W łasne  dzieje  
tego dziennika. Z 8 ć, części hiatoryi rew olucy i  L a -
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martins bierzemy ustępy (P*£* 1 3 0  i 1 3 3 ) ,  które 
brzmią: „za ministerstwa Richelieu nie przyjazny mu 
Journal des Debats  p- zyskany b y ł  1 2 ,0 0 0  fr. mie­
sięcznie przez p. de V»l!ele dla ministeryum; , poaoifc 
r* dakcya tego pisma z którą Chateaubriand w  śc is łych  
zostaw ał stosunkach, nie chciała tej subwency; po­
bierać od dnia w  którym s ław n y  mecenas i przyjaciel 
Debalów  oddalony był z ministeryum przez p. de V il- 
leie. Martignsc, który w sz e d ł  na jego miejsce, uczuł 
potrzebę nowego porozumienia się z ow ą w ów czas  
dziennikarską potęgą. K an  i X  osobiście umawiał się 
z w łaścicie lem , który znacznych summ żądał. P rzy-  
znano mu takowe w  ilości 5 0 0 , 0 0 0  fr. i w ypłacono.“ 
Lamartine kończy te sz c z e g ó ły ,  które podaje za au­
tentyczne z tem nadmienieniem, że trzeba się zarumie­
nić wiedząc za  jaką cenę można kupić sobie w p ły w  
mównicy w  izbach i w p ły w  dzienników pod rządami 
wspierająeemi się tylko na opinii. W  teraźniejszym  
stanie Francyi, Jou rn a l des D ebats  me znajduje j u ż  
tej ożyw czej s i ły  w  kieszeni w ł a s n e g o  kraju. W bra­
ku jej zwraca się ku Piemontowi w  zamiarze pie­
lęgnowania tej m a łe j  latorośl, parlamentarsk.ego ż y ­
cia i o ile się da ciągnienia z mej obfitego zbioru.

Piemont w szak że  oddawca b y ł krajem dobrze u-  
rządzonym ale nie bogatym; środki pieniężne s p ły ­
w a ły  skąpo, i musiano się na wszystkie strony oglą­
dać, aby dostać nowych ź ró d e ł ,  z w ła sz c z a  na takie 
polityczne c e le ,  których niem ożna było na budżecie 
umieszczać. Tej natury by ły  stosunki z Jou , n a l des 
D ebats  zaw iązan e ,  których potęgę z b y t w y s o k o  ce­
niono, a bez których nie umiano aię obejść w Turynie. 
W  takim kłopocie emigracya przysz ła  w pomoc, ej- 
migranci tak osiedleni jak zbiegli posiadają od 7  do 
8 milionów lirów dochodu. Naciak przeto jaki w y ­
wierają na życie  parlamentarne w  Turynie i pomoc 
dziennikarską w  Paryżu są  w idoczne, a pomyślność 
Piemontu najmniej ich obchodzi i niebezpieczeństwo  
na jakie się on naraża nie idzie tu w rachubę. Z a ­
wiedzeni w  swoich nadziejach, rozdrażnieni z po­
wodu nieudania się ich planów, rozrzucają pieniądze, 
aby konstytucję Piemontu przerobić na machinę w o­
jenną przeciw Austryi. G łówne przeto tętna, jake­
śmy pokazali, leżą tak wyraźnie w  usiłowaniach e -  
m igracyi, że  spokojne uporządkowanie stosunków obu 
państur sąsiednich o tyle się wzmocni, o ile knowa­
niom emigracyi zbyw ać będzie na środkach i sposo­
bach. Jou rnal des D ebats łą c z y  się oczywiście  z te -  
mi usiłowaniam i, i zapatrywanie jego cenione być 
w in n o  Jakoby zdanie f r a n c u s k ie g o  ludu. A l e  jak p o -  
w y i e j  w id z ie l i ś m y ,  E J e b a t y  n ie  głoarna ludu fran—
cusk iego , a tćm mniej francuskiego rządu. Niechaj 
sem PiemoDt przedewseystkiem orzecze , czyli w ła ­
snym jego  je s t  intensem  dać się  powodować emigra- 
cyi a przez nią następnie rewojucyi. Obowiązkiem 
w szak że  Austryi po łożyć  tamę machinacyom emigra- 
cyi i obowiązku tego dopełnia. Odjazd hr. l level nie 
zasługuje tu wcale na uwagę. Jeżeli w szak że  mini­
ster aardyński korzystał z swojego urlopu, to hr. 
Apponyi ze sw ojege  nie użytkow ał. J e szcze  nić dy­
plomatycznych układów nie stargana, ale jak powie­
dziano, w Turynie a nie w  Wiedniu kw estya ta roz­
strzygniętą być musi.*

F r a n c y a .
P a r y ż  1 6  kwietnia. Dziennik P ays  og ła sza  dzisiaj 

ąrtykuł pióra p. de la Gueronniere, który uważać  
można za rodzaj manifestu o sposobie widzenia raą-

spraw w ew n .,  o ile prawdziwym jest artykuł T im esa
0 rewizyi domowej u Koszutha.

Lord Palmerston: „Otrzymano doniesienie, że  w  pe­
wnym domu, ««ezamie.szkanym przez Koszutha, znaj­
dują się zapasy broni i amunicyi, w  większej ilości 
aniżeli dozwala prawo prywatnym osobom; wów czas  
wydany zosta ł  przez w łaśc iw ego  urzędnika rozkaz  
przedsięwzięcia r e w z y i ,  którą wykonała  polieya. 
Znaleziono w tym domu 7 0  dobrze upakowanych  
skrzyń , widocznie przeznaczonych do w yw ozu  na 
okrętach, i ^vvierająrych 1000 rakiet, nie takich 
jakie puszczają w  Woxhalu (śm iech),  ale rakiet kon- 
grewskich. Prócz tego znaleziono 2 0 0 0  bomb jeszcze  
niewypełnionych, znaczną massę kompoeycyi, z któ­
rej robią s*ę rakiety i 500 fjntów prochu. Do kogo 
to w szystko należało i y 0 a;  ̂ fabrykacyą tych ma- 
teryałów  zatrudniał, o (em niemogę dać dzisiaj Izbie 
wyjaśnień. Dosyć, że policj a p o łoży ł#  na nie areszt. 
Ale Izba uzna _hezvvątpiL>nja ( otrzymane wiado­
mości upoważniały sekretarza stanu do przedsię­
wzięcia tych środków, aresztowania owych zapasów
1 zarządzenia dalszym troków sądowj'ch wedle opi- 
uii królewskiego prokuratora. Zresztą myli się inter­
pelujący , jeśli mnieni#, że rząd ma zamiar odstąpić 
od zasady, wedle której poczytuje sofcie za obowią­
zek, protegować kaldego obcego wychodźcę, ale za ­
razem wszelkie nadużycie gościnności prawnemi środ­
kami tamować i karać.”

P. Duncombe utrzymujp? że  przemówienie szlachet­
nego lorda może tylko „ a i z bę i kraj rzucić n iew cze­
sny postrach; zapytuje go w ięc, czy  mu niewiadomo, 
że w owym lokalu na Rothcihithe od sześciu 1st fa­
bryka rakiet istnieje? Niejeslto ani dom mieszkalny, 
ani dom prywatny, a artykuł T im esa  o Koszucie, 
jest wierutnem kłamstwem. R ew izyą  fabryki na Ro-  
therhite mówca poczytuje za krok nielegalny, który 
wytoczonym b jć  może przed sądy. Fabryka ta na­
leży do p. Hale, który wj'rabia patentowe rakiety na 
sprzedaż. Dania, Prusy i inne państwa kupowały  
takowe od Diego, a w ostatnich czasach otrzymał 
znaczny obstalunek z w yspy Kuby. Syn p. Hale za ­
pew niał mię, że  w fabryce nie znaleziono ani j e ­
dnego łuta prochu, ale tylko kompozycyą do w y r a ­
biania rakiet, które ojciec jego  sprzedaje, i które da­
wniej fabrykował przy W oolw ich .“— P. Bright w y ­
stępuje z energią w obronie Koszutha.

Lord Palmerston oświadcza, że  o tem wszystkiem, 
co mówi pan Duncombe, nic mu nie wiadome, co się  
z a ś  t y c z y  K o s z u th a ,  tejjo j e s z c z e  o i a d n ą  nie  o b w i -
Di A ebrodniią .  ----- L o r d  D u d le y  S t u a r t  o ś w i a d c z a  KR—
dowolenie swoje, i  o ciężkie oskarżenie rzucone przez 
Tim esa , nie zostaje przez rząd królowej potwier­
dzone, i że ze swej strony zapewnia, że Koszuth 
niema nic z owćm odkryć em wspólnego.

Następnie, Izba większością 2 8 8  g ło s ó w  przeciw ­
ko 2 3 0  przyjmuje bil o stsrozakonnych po trzeciem 
jego odczytaniu.

(S ia d e i ia n e .)

P ole, na którćm niewiasta uczciwej dorabia się sławy i przy- 
chylne sobie zjednywa wspom nienie, jest rzeczywiście dom jój, a 
kółko rodziny i przyjaciół. —  W  tym na pozór ciasnym zakresie, 
wielkie kobieta spełnia obowiązki jako iona, matka, pani domu, i 
ubogich żywicielka. —  Ona wychowuje obecne i stwarza przyszłe 
pokolenie, bo z niój dziecko oprócz ciała, bierze i pierwsze słowo 

mnżna za roaza) m«micsiu o .pusuuie wiubcui* 0 B°gui o bliźnim i o cnocie. Niewiasta więc y, czterech ścianach
dli CO do stanowiska katolick ego kościoła W pań- swego domu, może być wielce Bogu 1 krajów! zasłużoną, jeżeli się
stwie. Wyjmujemy z niego nsstępny, godny uwagi p°wołaniu prrez prawo boże j dj wLska2a&emu> poświęca,
ustęp: „Przypisują  Napoleonowi III. zamiar,

iwoiam u przez prawo boże J eJ " ’ " '“ '“ " " ‘u, poświęca, 
usten: „ Przypisują Napoleonowi 1 H . zamiar, zrze -  i T ak ą  też niewiastę chrześciańską oddaną istotnym  obowiązkom 
czenia się swoich tradycyj, poświęcając prawo pan- *°“y’. matkl 1 P™ i, by ła  ś. p- ® *®ta 2 B adem ch Starom iejska, 
si w a  w s/ec ll ład ztw u  kościoła. W ażną jest rzeczą, ktdrdJ zawczesny skon pogrąży1 w alu m?ia , dzieci, krew nych 1 
aby opinia publiczna pod tym względem nie zosta -  wielu przyjaciół. W  dniu 17 kw ietnia r. b. p0 d ługić j chorobie, 
w a ła  dłużej w  błędzie. Z  serca katolik, Cesarz z a -  : w wieku la t 62 , przeszła  do w ie c z n o ść .ta  p iękna dusza , posilona 
w sze  czcić będzie religią; ale jako g ło w a  narodu łaską śś. sakram entów , otoczona m odlitwą dz.ee. 1 krew nych 1 za- 
nigdy nie zaprze się cywilnego ducha. Przestrzega- j lecona B ogu łzą  przyjaźni tych wszys ic , tórzy  j ą  zna i, a  z cno 
jąc z nieugiętą energią tego podwójnego interessu, . wysoko cenili.—  Cnoty te ,  p °  »aJg 0(iniej szym a krajow i zaslu io - 
powiedzie mu się utrzymać c a łą  moralną w ła d zę  re- j nym ojcu i po znakom itćj s e r c e m  i m nysłem  m atce odziedziczone, 

- „ . i  .1 iifiK .m i » h n  ń J* f* * - v i* ń u 11 a- 11 la™.. * :Ł '- ' p rzekazała  ś. p. E lżb ieta  Starow iejska dzieciom swoim, jak o  naj­
piękniejszą po sobie i po naddziadach spuściznę.

jjujj n#d duszami, a spo łeczeństw u  ca łą  jego aiłę
do dobrego".

 W k f®tce w >’J<lzie nowe w .vd#nie wszystkich dzieł
N a p o le o n a  HL, Przez "»mego autora przejrzane, po-

r r * w » e -1 .  8vo“  Zbiór
“ E WJ j Ł « , l o r  B o M in l
dorem, a p. P onsard , autor „ 1 recy.% oficerem le­
gii honorowej.

A  n g  1 1 a -
L o n d y n  1 6  kwietnia. Na vv<-Zorajszem posied,e iu 

Izby n iższej ,  p. Walmsley gapytó* sekretarza stanu

Mronika m ie j s e o ^  1 p a n i c z n a .
K r a k ó w  dnia 21  kwietnia. Przeciągła tegoroczna zima zosta- 

wi ślad swój nietylko w tablicaC^ nie êoro ^gicznych j smutniejszy 
ślad naznaczy ona w kronice gospodarstwa rajowego. W dniu 2 0 
kwietnia śnieg jeszcze pada, pr*c^ ûma' n*am‘ mieliśmy 8*R .
mrozu, a tu już i paszy brakuje. o a o ryte od połowy marca
śniegiem, zapasy siana i słomy wyc*erPane i a po wielu miejscach 
wzięto się już do obdzierania strzec , a y jałowym tym pokarmem 

' utrzymać jeszcze przy życiu bydło- arza y się wprawdzie! nieraz

SPOSTRZEŻENIA M ETEORoi,nQif!ZNE.
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od I do

- f  3*0 + 0 ’0

późne mrozy: w iatach  1 8 2 9  i 1 8 3 4  pojawiały się one w końcu 
m aja, mówią nawet o śniegu padającym przed Ś. Janem , ale nie- 
masz nigdzie w kronikach śladu długociąglćj i uporczywćj zimy, 
a późne wiosenne przymrozki były chwilowemi tylko zjawiskami, 
szkodliwemi wprawdzie w gospodarstwie, ale nie grożącemi mu 
jeszcze zgubą jak obecny stan atmosfery. W-iadomości, jakie mamy 
z Ukrainy i Podola Rosyjskiego do 9 b. m. dochodzące, mówią 
o panującćj tam wiośnie w całój pełni swojśj o zakończonych sie­
wach, zieleniących łąkach i pastwiskach, a u nas nie zapuszczono 
jeszcze pługu w ziem ię, nie widziano traw ki, chyba między egzo- 
tycznemi roślinami w cieplarni. Stan ten tćm smutniejszy, i i  
siły  ludzkie zaradzić złemu niezdolne. Brak paszy sprowadzi klęskę 
inwentarza żywego, a z nią upadek zupełny gospodarza wiejskiego. 
Nadto po wielu miejscach nad W isłą  i Skawą wylewy wód zni­
szczyły oziminy i zatopiły łąki, a tu potrzeba jeszcze kilku tygodni 
czasu, aby wejść w normalny stan wiosny.

—  Dowcip i przemysł wiedeński umiejący korzystać z każdćj 
sposobności, nie pominął i nowego zjawiska „krążących s to łó w ”. 
Szynkarze wiedeńscy z przerażeniem ujrzeli, iż goście zamiast pić 
piwo i zjadać kiełbaski wiedeńskie, zamieniają stoły piwiarń na 
narzędzia obserwacyjne, i trzymając się po całych godzinach za 
ręce dla wydobycia ze siebie owćj siły  ruchu, przy próżnych siedzą 
kuflach, a potćm stoły łamią. Jeden z piwiarzy niemieckich obu­
rzony przeciw nowemu odkryciu, og łosił je  za bezbożne i niedo- 
zwolił w lokalu swoim żadnych eksperymentów stołowych; inny, 
który lepićj pojął swoją korzyść, umiał połączyć ruch stołów  z krą­
żeniem kufli i następujące ogłosił uwiadom ienie: „Jutro nadzwy­
czajny wieczór muzykalny, połączony z zadziwiającemi doświad­
czeniami, tyle pod względem naukowym zajmującego krążenia sto­
łów. Dyrektor muzyki p. Farbach osobiście nią kierować będzie i 
obok ulubionych swoich kompozyfcyj, wykona umyślnie w tym celu 
ułożoną przez siebie „ M agnetyczną Pol/cf “ , w czasie czego sześć  
stołów tańce swoje odbywać będą. Aby zabawę tę ożywić, do do­
świadczeń stołowych zaproszone będą wyłącznie damy (bo te oczy­
wiście nie piją piwa). T e  z pośród dam , które przyjmą bukiety, 
zobowiążą się wykonać doświadczenie, które się odbędzie w salo­
nie magnetycznym. Kierunek tańcu stołowego powierzony zostaje 
naukowo w ykszta łconej osobie, a ważną jest rzeczą widzieć fluidum 
z pieszczonych płynące rączek .”

kurs papierów publicznych i pieniędzy

10 hr. 5 0 .— Paryś 1 3 0 .— Akeys B u k ow e 1390. — Akeye 
kolei ło i. pó*a. Fe: śy». S345. — Pośyosk* s r. 1851 li*. A » 7 7 „  
B. 1161/,. -  Ost-Du*** Daaąfsch. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  1 9  k w i e t n i a .  B a a k a o ty  a o s t r y a o .  i ą o a j ą  96 /„ , 
p .fa o ą  0 6 .  P r a s k i  S a i a n t  ś .  1 0 3 , Pł .  1 0 2 % .  —  B a b io  s r e b r o m  
■ o s i  *. IC O 1/ ,  p ł .  10O .—  Cwane} g i e r y  n o w e  ś .  1 0 4 pł.  104.— 
C w a n c y f f ie r y  s t a r e  i. 1 0 3 %  p ż . 1 0 3 . —  I m p e r y a f T  A. 3 4  9 , p ł .  
3 4  6 . —  D u k a ty  a a s t r y a c k i e  i holeiiJ e r s k i e  ż . 19 1 2 ,  p ł .  1 9  8 . 
SOfrankowo i .  33 6, pł. 32 27 .— Listy Zastawne polskie żądają 
101% pł. 101 %, — Listy Zastawne fa lie . ż. 93 pł. 92%.

K u rs lwowski i  dcl* 18 kwietnia. Dukat holend. 5 aJr. S kr. 
Diikat o*#, b z łr. 6 k r .— Półim porjał res. 8 air. 48 kr. — 
Rubel res. t  sir . 42% kr.— Talar pruski 1 i t r .  35 kr. — Polski 
karant i pipeiosłotćwaa 1 s łr . 17 kr.— Kara listów sast. w gal. 
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próos kuponów 100 po — 
sir . — kr. w m. k.— Sprsedano 100 po — słr . — kr. — Da- 
waao aa 100 s łr . — kr. — — Żądano słr . — kr. —.

K u rs w ie d e ń s k i t  4aia 20 kw ietnia.— Retaiiki 9 4 '/,. — Nowa 
poźyosha. 8 5 % .— Akeys B asks wie!. 1410 .— Akcye kolei żel. 
ssl. * 44% .— Agio od słota 14%. sd srebra 9'/,-

Inscraty.
Ważne dla każdego gospodarza.

Uprzywilejowana e. k. krajowa fabrvka

Stearynowych Świec
pod firmą A n t o n  I l l i n i i i e l l ł a u e r  .!•  C o i n n .  w Stoekeran 
pod Wiedniem, ma to pierw szeństw o  przed JUilly i ipotio świecami, 
i i  o nie y  o o poprzedzających bielsze, Inez obok tipalaj&cego 
bij no a ,  wydają płom ień ja ś n ie js z y  i s z e r s z y  n a k szta łt ga zo -  

K -  Pr25'tein oszczędnie się palą.
r!; n* G łlieyą znajduje się we Lwowie u P.

nióm u* ' * i n , 4 | e**a Stadt W allgasse N. 3 7 4 , który s doliese- 
do oen fabryosoych kosztów frachtu i ckspedycyi, takowe 

sprzedaje, i wszelkie obstalunki dostawy tychże z fabryki Stocke- 
rau przyjmuje.____________ ' (2 6 1 -2 -6 )

Ostatnie wiadomości.

D epesza telegraficzna z Hagi donosi: Dotych­
czasowe ministeryum odstąpiło. Zamianowani van 
Hall spraw ssagr., Dontler Curtius sprawiedliwości, 
van Reenen spraw wewn., van Doorn skarbu.

—  Telegraf z Tryestu doniósł wiadomość 
przywieziony parowcem z Galaczu, a pochodz^.- 
c$ z Carogrodu 12  b. m. W  chwili odpływu  
„Lloyda“ do Galaczu, panowało między muzuł­
manami wielkie wzburzenie, a przestrach u chrze- 
ścian. Pierwsi brali się do broni. Rzfijd rozsta­
w ił wojsko i zbrojne statki parowe po w szyst­
kich najważniejszych punktach. W  Brussa mia­
no zamordować 15  chrześcian.

— Dopesza z  Tryestu  nie nadeszła jeszcze, kto— 
raby wiadomość tę potwierdziła, a*e parowiec spo­
dziewany tam co godzina. ,

— Hr. Revel poseł sardyński w Wiedniu przybył 
18jjo b. m. de Tryestu.

Redaktor odpowiedzialny, ęosBTAJSTT aosoLflWMO. W PlUKAEM CKASIJ


